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Nadchodzący tydzień 
w kolorze białym. Jeśli jes- 


teś w zastępie NAL, zało- 
żysz białą wstążeczkę. 


WIAT 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


TELEKINO 
TELEFERII 


Jutro o 9.00 „Porwanie w Tiutiyrlistanie 
(pol) 
Od wtorku do soboty — seriale: 


w czwartki — „Dziewczyna i chłopak czyli 


MEODYCH wa wtorki — „Tajemnicza wyspa” (CSRF) 
w środy — „Zagubiona melodia" (CSRF) 
Nr 80 


7 VII 1990 r. 


Propozycja „ na dziś”: 


Odkrywamy nieznane gałęzie rodzinnego drzowa gonoalogicznogo. 
Nie wiesz jak się do togó zabrać? Zajrzyj na stronę 6, Jest podpowiodź. 


RODZINNY TANDEM gzugżemyzte= | 


słowa i muzyka: K.Warchoł 


wygrał tato w toto-lotka ładny grosz. 
Nie chce kupić byle czego, ale coś. 
Mama mówi: fiata w ratach. 

Babcia radzi dywan w kwiaty. 


Dziadek chciałby wybudować całkiem nowy dom. 


Rodzinne szczęście kręci się, 

Świat cały cieszy nas. 

Podjęli wszyscy moją myśl I zaraz dziś 
Zaczęli szukać wszędzie sklepu, w którym by 
Sprzedano nam rodzinny tandem — to Jest to! 
Lecz nikt nie widział takiej rzeczy — no I co? 
I pomógł nam w kłopocie sąsiad radząc tak, 
By zrobić tandem trzeba kupić: 

Dziesięć ram, dwadzieścia slodeł, trochę śrub 


Cena 650 zi (pol.powt.) 


w piątki — „Duch” (NAD) 
w soboty — „Side Kids” (Disney) 


TRZECH MOICH BRACI ZNASZ, A Zk 
NAJSTARSZY, ZGINĄk. pł POMŚSTANIU 
KIARSZAMHSKIM, MÓJ GYAŁU , 


” 


Wreszcie głos i ja zabieram, wołam tak: To wszystko skręcić podpompować 
Sport dziś ważny, zdrowie ważne No. I siup. 
Czy nie tak? Rodzinny tandem więcej kółek ma 
Niż supernowy komfortowy fiat. 
Gdy każdy z nas naciśnie gaz 
To bliżej będzie łąka, las. - 
Rodzinne szczęście kręci się. 
Świat cały cieszy nas. 
Tę piosenkę usłyszysz w wakacyjnych programach 
Rozgłośni Harcerskiej w nadchodzącym tygodniu. „Halo 
wakacje” — codziennie, 8.30 pr.lV PR. 


r1* E a O 
Myśli na gwoździu 

Przeczytałeś? Zrozumiałeś? | co Ty na to? 

Jeśli chcesz wziąć udział w losowaniu gry, napisz na kartce 


pocztowej odszyfrowaną myśl i przyślij do „Świata Młodych”. 
Spiesz się — losowanie już w najbliższą środę! 


Ścieżki zdrowia nie kupimy... 
może by... 

kupić tak... rodzinny tandem. 
Dziadek krzyknął: 

to jest myśl! 

Rodzinny tandem więcej kółek ma 
niż supernowy komfortowy fiat. 


ŚYN STRYJA, MOJEGO OJCA. 
( ZESŁANY NA SYBERIĘ PRZYŁĄCZYŁ 
ŚIĘ DO REWOLLCJI W 1917 ROM, 


Nie wiesz co robić? Zajrzyj do miejscowej gazety. Może 
znajdziesz zaproszenie, które Cię zainteresuje. o ż - 
Nie wiesz co robić? A zgłosiłeś się do Komendy Hufca e Bak wy kT Ay 
ZHP? Wysłałeś zgłoszenie do NAL-u? TURKĄ POD HIEDNIEM, 


WIT-ek — sezo- 
nowa agencja 
informacyjna 
„Świata _Mło- 
dych”. Ukazuje 
się tylko w cza- | 
sie wakacji. 
Zbiera informa- 
cje — informa- 
cje przekazuje. 
Zobaczyłeś coś 
ciekawego, dowiedziałeś się czegoś ciekawego 
— pisz do WIT-ka. WIT-ek poda dalej! 
© Żelazne i blaszane, kryształowe, fajansowe, 
porcelanowe i z porcelitu, z glinki ceramicznej 
i z węgla. Dzwony, dzwonki, dzwoneczki. Jest 
ich ponad tysiąc, stanowią kolekcję księdza 
Antoniego Łatko z parafii Wszystkich Świętych 
w Jastrzębiu-Szerokiej. 

Do niedawna zajmowały poddasze w do- 
mu parafialnym i niewiele osób miało 
okazję je oglądać, ale już teraz mają 


NiE MARTWI SIĘ, 
O TOBIE TEŻ! 
PAMIĘTAM. 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Fot. JANUSZ PLEWNIAK A TERAZ ,TO W/SZYŚTKO TRZEBA 


POŁPĄCZYĆ W, LOGICZN, 
e CAŁOŚĆ I ga 


Do czytelników rozsianych po całym świecie! 


Daj znak! 


© Jesteście we wszystkich częściach 
świata. Daleko od Polski. Czy to dziwne, 
że chcemy coś o Was wiedzieć? 

© Dlatego — dokądkolwiek wyjecha- 
łeś — daj znak! j 

© Gdziekolwiek jesteś — odezwij się! 

© Napisz o sobie — jak żyjesz, co 
robisz? Do jakiej szkoły chodzisz? Jak 
wyglądają lekcje i inne zajęcia? Czego 
się uczysz? Z czego jesteś dobry, a co 
sprawia Ci trudności? 

© Co'robisz w wolnym czasie? Masz 
jakieś hobby? 

© Kogo uważasz za swojego najwięk- 
szego przyjaciela? Czy masz możliwość 
przyjaźnić się z kimś z Polski? A jeśli nie, 
to czy udało Ci się zaprzyjaźnić z cudzo- 
ziemcem? 


Jestem fanką filmu 
„Północ-Południe” 


Drogi „Świecie Młodych '! Jestem trzynastolatką 
i na imię mi Anna. Od 3 lat mieszkam z rodzicami 
w Federalnej Republice Niemiec, w mieście Aa- 
chen, tuż obok Belgii i Holandii. 

Uwielbiam serial „Północ-Południe'" (oryginalny 
tytuł „North and South”.który pokazywany był tutaj 
już dwa razy. Jestem wielką fanką Patricka Swayze 
(Orry Main), Jamesa Read (George Hazard), Les- 
ley-Anne Down (Madaline) o Wendy Kilbourne (Co- 
nstance: Konstancja). Wszystkie 12 odcinków mam 
na wideo.A także wspaniały film „Dirty Dancing"! 
Posiadam mnóstwo plakatów i informacji o serii i jej 
aktorach. Tańczyłam już także na scenie w szkole 
„Dirty Dancing”, imitując... Patricka Swayze! Pro- 
szę Was, wydrukujcie mój list! Z prawidłowym 
adresem! Może ktoś do mnie napisze? Informac- 
jami o „Północy-Południu" i „Dirty Dancing" mogę 
się z każdym podzielić 

Mam tu wielu przyjaciół , ale cieszyłabym się tymi 
z Polski!!! Interesuję się pływaniem, tenisem i mu- 
zyką Roxette, Milli Vanilli, Madonny, Lisy Stans- 
field, New Kids on the Block i Sinead O' Connor. 
Błagam Was, piszcie! Uwielbiam tańczyć Lambadę 
| Mambo. Czekam na listy od „Północ-Południa- 
ków”. Mój adres: Anna Stamiński, Alt-Haarener Str. 
237, 5100 Aachen, RFN. 


ną mówię po niemiecku, 
tą po polsku 


Czuję się dobrze. Co robię, czym się interesuję? 
Lubię pisać wypracowania, rysować, słuchać muzy- 
ki disco i dużo chodzić. 

Uczę się średnio. Mam dużo przedmiotów i trzy 
języki — niemiecki, angielski, rosyjski i w domu 
— dodatkowo — polski. Najlepiej mi idzie biologia, 
rosyjski, muzyka, astronomia i chemia. Natomiast 
trudność sprawia mi matematyka i fizyka 

W naszej szkole lekcje trwają 45 minut i mamy 


trzy przerwy po 5 min i cztery po 10 min. Nauka 


«- Je | R 
chcą się dowiedzieć czegoś o za 
tym, co napisałam niżej. ur 24 

Na powno już wiecie, że od 1 kwietnia 
roku oglądamy tolowizją polską. Od dawna b 
nieronine marzenie wszystkich Polaków 
nio nastolatków, a tu taka niospodzianka, J 
Jeżeli Polacy z Litwy będą chociaż przez rok 
oglądać filmy w jązyku polskim I słuchać mowy 
ojczystoj, ich akcent ulegnie zmianie, znikną rusy- 
cyzmy. Mioszkańcy miast, wsi | osiedli będą się 
więcoj intorosować literaturą polską, nie mówiąc 
Już o tym, że żaden Polak nie puści swego dziecka 
do rosyjskiej szkoły. Maluchy będą mogły oglądać 
bajki produkcji państw zachodnich, których dotąd 
nigdy nie widziały na ekranie telewizora... 

Och, co się teraz dziojo w Wilnie i Jego okolicach! 
Latają śmigłowce, zrzucają ulotki. Zanieczyszczają 
tym miasto, wzywają ludzi na różnorodne wiece itp. 
Niedawno odbył się wiec zorganizowany przez 
stowarzyszenie Rosjan „Jedność”. Zebrało się 
ponad 30 tys. ludzi, którzy się domagali, by Litwa się 
nie, odłączyła od ZSRR. Byli to przeważnie Ros- 
janie. 

Młodzież także się buntuje: studenci domagają 
się podwyższenia stypendium, żądają spokojnej 
nauki, są przeciwko zamieszkom, chcą wolnej, 
pełnoprawnej Litwy. Wznoszą sztandary i trans- 
parenty przedstawiające przekreślone linią czer- 
woną czołgi... 

Obecnie trwa blokada Litwy. Od paru tygodni nie 
ma ciepłej wody, paliwa... Ludzie posiadający sa- 
mochody otrzymują 30 litrów benzyny. Przydziela 
się kartki na niektóre produkty spożywcze, talony 
na meble i przyrządy elektryczne, 

Ale to wszystko drobiazg! Kłopoty niedługo się 
skończą, a Litwa będzie odrębnym, samodzielnym 
państwem. z 

Kryśka Sienkiewicz, Wilno 


© Cojuż zwiedziłeś w kraju, w którym 
żyjesz? Co zrobiło na Tobie największe 
wrażenie? 

© Pisz, Twoi koledzy w Polsce cieka- . 
wi są informacji o Tobie. O Twoich radoś- 
ciach,rozterkach, kłopotach i sukcesach. 
Czekamy na listy. Najciekawsze zamieś- 
cimy w gazecie. 

© Na kopercie piszcie — Daj znak! 

© Prośba nie tylko z ostatniej chwili: 
Paweł z Holandii i Ewa z NRD (nr 44 
„ŚM”) dali dobry przykład przysyłając - 
swoje zdjęcia. Też to zrób! Chcemy wie- 
dzieć, jak wyglądasz! 

© Dzisiaj wielka frajda: listy i zdjęcia 
od Waszych przyjaciół z Australii, USA 
i RFN. p 


BARBARA SKÓRSKA 


zaczyna się o godzinie 7.30, a kończy o różnym 
czasie — najczęściej jest osiem lekcji. 

Po ukończeniu tej szkoły wybieram się do cztero- 
letniej szkoły pielęgniarskiej, bo chcę pracować 
w katolickim szpitalu. 

Mam wiele miłych koleżanek i kolegów,którzy 


Angielski znam dobrze 
i uczę się włoskiego 


pomagają mi w nauce. Moimi wielkimi przyjaciółmi 
są także moi rodzice. W domu mówię z mamą po 
niemiecku, a z tatą po polsku. 

W wolnym czasie czytam książki, słucham muzy- Drogi „Świecie Młodych”. Jestem Polką miesz- 
ki disco, a także dobrych zespołów, takich jak - kającą w Australii i bardzo chciałabym nawiązać 
Depóche Mode, Papa Dance, New Kids on the 
Block, The Cure. 


Bardzo lubię góry i chętnie je zwiedzam. Naj- 


korespondencję z polską młodzieżą. 

Mam 15 lat, chodzę do dziewiątej klasy. Dobrze 
znam angielski i uczę się włoskiego. Lubię pływać, 
grać w tenisa stołowego i jeżdzić na wycieczki. 
Lubię słuchać pop music. Oto mój adres: Ewa 
Ciuchta, I Secant Rd., Salisbury, 5108 SA., Aust- 
ralia. 


większe wrażenie zrobiły na mnie góry Harz. 

Chętnie przyjeżdżam do Waszego i mojego kraju 
—-czyli do Polski. Często tu bywam u Moich licznych 
krewnych. 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia 

Ewa Kapituła, W. Pieck Str. 98, 

Eberswalde — Finow 1300, NRD 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


W Polsce, © Lubisz książki o nastolatkach? — Napisz 
moiej do Agnieszki z Czerniejowa. 
| | © Interesujesz się motoryzacją i muzyką 
. zał disco? — Krzysiek czeka na Twój list. 
Ojczyźnie © Szukasz szczerego przyjaciela? — Na 
nie byłam agi znajdziesz go w Małgosi z Obornik 
już 5 lat 


Mam prawie 15 lat i chodzę do VIII klasy. 
Uwielbiam czytać powieści o nastolatkach, 
zwłaszcza pióra Siesickiej i Musierowicz. 
Jednak moją ulubioną postacią jest Ania 
z Zielonego Wzgórza. Jak większość na- 
stolatków chętnie słucham piosenek z Eu- 
ro-topu i z Listy Przebojów Trójki. Uczę się 
języka angielskiego. Lubię robótki ręczne 
i gotowanie. Wierzę, że za pośrednictwem 
„ŚM” uda mi się nawiązać kontaktz osobami 
o podobnych zainteresowaniach. © Agnie- 
szka Tracz, Czerniejów 72, 23-114 Jabłonna, 
woj. lubelskie; © Moje zainteresowania są 
raczej typowe jak na 13-latka. Pasjonuje 
mnie motoryzacja i muzyka disco. Zbieram 
adresy firm zagranicznych. Osoby o podob- | 
| 


Mam 14 lat i chciałabym korespondować z dziew- 
czętami i chłopcami z Polski 

W Polsce — mojej Ojczyźnie nie byłam już od 
5 lat. W Ameryce mieszkam 3 lata, przedtem 
tułałam się po innych krajach. 

Chodzę do VII klasy. Uczę się dobrze. Mam wiele 
koleżanek i kolegów. Bardzo lubię słuchać Skid 
Row, Bobby Brown, Sinead O'Connor i Stevie B. 

Spełniając prośbę redakcji do listu dołączam 
swoje zdjęcie. A oto mój adres: Magda Niemotko, 
138 Fernwood Ave, Trenton New York 08610, USA 


nych zainteresowaniach proszę o list. © 
Krzysztof Muszyński, Litewniki Stare, 08-221 
Hołowczyce; © Jestem wesołą 13-latką. Ma- 
rzę o prawdziwym przyjacielu, bo do tej pory 
jeszcze go nie znalazłam. Interesuję się 
dobrym filmem, książką oraz muzyką disco. 
Zbieram naklejki, widokówki ze zwierzętami, 
etykiety po czekoladach i plakaty. Postaram 
się odpowiedzieć na każdy list © Małgo- 
rzata Jarzyńska, ul. Wiązowa 2, 64-600 Obor- 
niki Wielkopolskie; 


Litwa będzie wolna 

Mój list pt. „Uczymy się historii naszej Ojczyzny” 
został wydrukowany w nr. 24 „„ŚM”' w rubryce „Daj 
znak!” Bardzo się ucieszyłam, a i też zdziwiłam, że 
otrzymałam setki listów. Autorzy większości z nich 
bardzo się ciekawią sytuacją na Litwie, zachodzą- 
cymi tu zmianami prosząc, abym. napisała coś 
więcej 

Większość adresów przekazałam koleżankom. 
Nie wiem, czy napiszą, czy spełnią prośby nadaw- 
ców. Dlatego też niech wszyscy ci, którzy naprawdę 


Dostaję miesięczną pensję 
i wcale mnie to nie demoralizuje 


Mam I2 lat, chodzę do klasy VI 
i piszę w sprawie listu Pawła W. ( nr 
47/48 „ŚM”). : 

Pawle, uważam, że trochę przesa- 
dziłeś. Napisałeś, że płacenie dzie- 
ciom za wyniki w nauce demoralizuje. 

Moi rodzice wypłacają mi co mie- 
siąc coś w rodzaju pensji. Wliczają 
w to m.in. wypłaty za moje wyniki 
w nauce. Osobiście uczę się dla sie- 
bie (prawie na samych piątkach) nie 
dla tych pieniędzy, ale je biorę. Gdy- 
bym ich nie wzięła, obraziłabym ro- 
dziców, a nie chcę tego robić. Wcale 
nie uważam, aby mnie to demoralizo- 
wało. Oczywiście są i tacy ludzie, 
których to demoralizuje, ale to są 
wyjątki. Przynajmniej tak mi się wyda- 
je. , 

Sylwia 


Jak się kocha, to się musi... 


Mam 14 lat, przyjaciółkę, o którą się 

martwię. Otóż Kaśka dwa lata temu 
zakochała się w chłopcu z naszej 
klasy. Marek, gdy się o tym dowie- 
dział, (oczywiście nie od niej) zaczął 
ją wykorzystywać. Na początku dawa- 
ła mu spisywać zadania, później sa- 
ma zaczęła odrabiać za niego lekcje 
(tzn. pisała w jego zeszytach). Gdy 
Kaśka pisze te zadania, Marek siada 
sobie wygodnie, zakłada nogę na no- 
gę i po cichu wyśmiewa się z niej, 
sugerując, że jest głupia. Za tę pracę 
nawet jej nie podziękuje. Kiedy go się 
zapytałam dlaczego, powiedział: „jak 
się kocha, to się musi pisać”. Uwa- 
żam, że postąpił jak ś... (przepra- 
szam). Zdarza się,że któraś z koleża- 
nek zażartuje, że Marek chce z nią 
chodzić. Kaśka reaguje na to fatalnie. 
rozpacza i cierpi, a w dodatku wierzy 
w te kłamstwa! 
" Nie wiem, czy dobrze postąpiłam 
radząc jej, by się do Marka nie od- 
zywała i nie odrabiała za niego zadań 
Zresztą nic to nie pomogło, Kaśka 
wciąż swoje. 

Niedawno Marek zaproponował jej 
spotkanie. Kaśka szykowała się na 
nie około czterech godzin. Marek nie 
przyszedł. W umówionym miejscu Ka- 
śka przypadkowo spotkała jego kole- 
gę, który o wszystkim wiedział. Gdy 
spytała się, czemu Marka nie ma 
odpowiedział, że to jest kolejny jego 
wybryk. No, kto tak postępuje? Zwy- 
czajna Ś... 

Kaśka zapytana przeze mnie, czy 
będzie się do niego odzywać, odpo” 
wiedziała: „Pewnie!”. Nie mogę dłu- 
żej patrzeć, jak ona cierpi i dalej 
popełnia te głupstwa. Napiszcie, co 
robić, by się to zmieniło. 

„Sęki” 


OD REDAKCJI: Walka z uczuciem naj- 
częściej kończy się fiaskiem. Sama 
ponosisz klęskę, nie mogąc żadnym 
tłumaczeniem przekonać Kaśki. Sko- 
ro to jej odpowiada, niech dalej daje 
Się wykorzystywać. Jej sprawa! Może 
(i niechybnie tak!) sama przejrzy na 
Oczy i wreszcie odczuje, jak jest trak- 
towana przez Marka. Może czas na 
przemyślenie sprawy i zdystansowa- 
nie się znajdzie podczas wakacji? 

(bs) 


" Mogę poleniuchować. Miejsce, 
w którym namawiam was systematy- 
cznie do załatwiania z sobą samym 
tego i owego, odstępuję dziś Rober- 
towi. Oto jego list: 

Drogi „Świecie Młodych '! 

11 kwietnia odbył się w Warszawie 
pierwszy Wielkanocny Marsz Pokoju. 
Byłem na nim i postanowiłem napisać 
Ci sprawozdanie. 

Spotkaliśmy się pod księgarnią „U- 
niwersus*; na rogu ulicy Belweders- 
kiej i Gagarina. Ruszyliśmy:o 15.15. 
Z początku nic się nie kleiło i jedynie 
hasła typu: „Armia do cywila" czy 
„Militaryzm polski stop" krzyczały 
głośniej od manifestujących. Ktoś na- 
gle krzyknął: „Ruskie czołgi z Wilna 
do Wołgi!”, a ktoś inny w odpowiedzi 
na to wrzasnął: „Fuck of!”. Z przodu 
i z tyłu pochodu jechały wozy milicyj- 
ne. Wtedy właśnie dołączyła do po- 
chodu grupa z hasłem: „AIDS stop!'. 
Rozdawano prezerwatywy i ulotki 
ostrzegające przed tą chorobą. 
O godz. 15.27 znaleźliśmy się przed 
ambasadą radziecką. Protestanci 
krzyczeli: „Wolna Litwa!'' oraz ,So- 
wieci do domu!”. Ruszamy dalej. Wi- 
dać, że jest pochodu coraz więcej. 
Przybywają nowe grupy młodzieży. 

Przechodzimy obok Łazienek. Fry- 
deryk Szopen na pomniku odwraca 
się wstydząc się tych młodych ludzi 
wykrzykujących: „Lech Wałęsa —ku- 
pa mięsa" i „MO — gestapo". 

Pod ambasadą amerykańską prote- 
stanci domagali się: „Partia do cywi- 
'" lal''oraz „Jankesi do domu!”. Pochód 
skręcił w ulicę Wiejską i zbliżył się do 
gmachu Sejmu, głosząc hasła: „Ge- 
nerał musi odejść" i „Wolna miłość 
w polskim Senacie". Tutaj dziewczęta 
wręczały milicjantom, a właściwie już 
policjantom, kwiatki. Z okrzykiem 
„Precz z policją, niech żyje milicja” 
ruszamy dalej. Przyłączają się anar- 
chiści. W wojskowych butach, z po- 


stawionymi włosami, zczerwono-cza- 
rną flagą ze znakiem A wpisanym 
w koło, oraz z muzyką heavy-metalo- 
wą. O godz. 16.32 przechodzimy przez 
plac Trzech Krzyży z krzykiem: „Za- 
dzwońcie po milicję!” i, Milicja tu, 
milicja tam, milicja g... zrobi nam”. 

Docieramy pod Uniwersytet. Do 
stojącego przed nim policjanta pod- 
biega pięciu młodych ludzi i chwyta- 
jąc się za ręce, robiąc „kółeczko” 
śpiewają: „Stary niedźwiedź mocno 
śpi..." 

O 17.05 dochodzimy do Placu Za- 
mkowego. Tu następuje odczytanie 
żądań manifestantów. 

O 17.30 impreza kończy się zawią- 
zaniem przez protestantów wielkiego 
koła, w którym wszyscy trzymali się 
za ręce. 

Milicja nie interweniowała, nie było 
zamieszek. To był po prostu pierwszy 
Marsz Pokoju. Już dziś wszystkich 
zapraszam na następny. No to za 
rok!!! 

Robert Trojanowski 


A teraz zagadka. Tym razem dla 
mnie. Do jakich wniosków po przeczy- 
taniu relacji Roberta dojdziecie? Że to 


było zdarzenie zabawne? Że udział. 


w nim wymagał odwagi? Poczucia 
humoru? Że to happening na luzie? Że 
impreza bez sensu? Bigos sprzecz- 
nych haseł, za którymi nie stoją żadne 
poglądy? Że szlachetna intencja po- 
kojowego marszu nie miała szansy 
wystawienia nawet czubka nosa na 
świat — zakrzyczana, zahukana i zle- 
kceważona? 

Nie umiem odgadnąć, jaką ocenę 
wystawicie temu barwnemu widowis- 
ku, więc wróżę sobie z liścia akacji: 
demokratyczne? pluralistyczne? ana- 
rchistyczne? satyryczne?: paranoicz- 
ne? idiótyczne?... A was, namawiam 
— warto to przemyśleć z samym so- 
bą. A może i z samym sobą załatwić? 

EWA DROBNIK 


"]_ Każdogo roku znika z powierzchni 
_ Ziemi 11 min ha lasów tropikalnych, 


w krajach uprzemysłowionych pora- 
żonych zostajo 31 mln ha lasów. 

Na skutok wypłukiwania przez do 
szcze | wydmuchiwania przez wiatry 
urodzajnej gleby przybywa rocznia 
6 min ha pustyń. + , 

Przy obocnio utrzymujących sią to- 
ndencjach dogradacji śródowiska, za 
20 lat zniknia co piąty gatunek, a za 
sto lat pozostanie tylko połowa żyją- 
cych dziś roślin I zwierząt. 

A co dzieje sią w Polsce? Oto kilka 
aktów: 

© Wkraju mamy już 27 obszarów 
ekologicznego zagrożenia. W tym 
pięć obszarów katastrofy ekologicz- 
nej (gdański, górnośląski, legnic- 
ko-głogowski, krakowski I legnicki). 
Na terenach tych żyje 12,3 min ludzi. 

© Przedstawiciele 65 państw pod- 
pisali w Londynie konwencję, zgodnie 
z którą do 1991 r. mają ograniczyć 065 
proc. wywóz w głąb mórz szkodliwych 
substancji | odpadków chemicznych, 
a po trzech kolejnych latach w ogóle 
zaniechać tego typu praktyk. Tymcza- 
sem Morze Bałtyckie coraz bardziej 
przypomina wielki ściek. 120 tys. km* 
dna morskiego pozbawionych jest ży- 
cia. Ginie tlen, a na jego miejsce 
pojawia się siarkowodór. Nic dziw- 
nego. Tylko do Zatoki Puckiej i Gdańś- 
kiej w ciągu doby odprowadzane są 
zanieczyszczenia zawierające 460 
związków chemicznych, 1935 ton za- 
wiesiny i 29,4 ton fosforanów. Szcze- 
góły? Wisłą, królową polskich rzek 
spływa w ciągu roku do Bałtyku 1500 
ton cynku, 173 tony ołowiu, tyle samo 
miedzi, 13,5 tony kadmu i ponad 50 ton 
rtęci. 

© W polskich wodach kopalnia- 
nych, zrzucanych głównie do Wisły, 


| afe+i | 


Świat, który 


może zginąć 


znajduja sią 7 tys. ton chlorków na 
dobę, a za 15 lat będzie Ich dwa razy 
tylo. Zasolenie wód taj rzeki, wykorzy- 
stywanych potem w układach techno- 
logicznych hut, elektrociepłowniach 
| warszawskich sieciach CO powodu- 
je (m.ln. na skutek korozji) straty sza- 
cowane na około 50 mid zł rocznie. 

© Jak wynika z Narodowego Pro- 
gramu Ochrony Środowiska, na 4639 
dużych zakładów przemysłowych, 
2381 odrowadza ścieki do kanalizacji 
miejskich, a 508 bezpośrednio do rzek 
— beż oczyszczania, Na 813 miast 
tylko 425 posiada oczyszczalnie ście- 
ków, z czego blisko 60 proc. pracuje 
wadliwie. Jeśli do roku 2010 nie pode- 
jmie się żadnych działań ochronnych, 
będziemy mieć 75 proc. zasobów wo- 

"dy poza wszelkimi normami, a pozos- 

tałe 25 zaledwie w trzeciej klasie. 

© Około 50 proc. wód powierzch- 
niowych w Polsce wykorzystywanych 
przez wodociągi komunalne nie od- 
powiada standardom przewidzianym 
dla wody pitnej. W procesach oczysz- 
czania wody redukuje się nie więcej 
niż 40 proc. zanieczyszczeń. W woje- 
wództwie wałbrzyskim na przykład 
28,5 proc. ścieków trafia do rzek bez 
żadnego oczyszczenia. 

© Czasopismo „Earth island Jour- 
nal'' opublikowało listę najbrudniej- 
szych miast świata, gdzie występuje 
najsilniejsze natężenie emisji pyłów 


przemysłowych. Na czele tej listy zna- 
jdują się, niestety, miasta polskie: 
Zabrze, Łódź, Katowice, Wałbrzych, 
nieco dalej Warszawa. 

6 C|, którzy zdążyli już zrobić po- 
rządek z własnymi śmieciami, zajmu- 
ją się problemami światowymi zwią- 
zanymi z ochroną środowiska. U nas 
wiciąż jeszcze słowa przeważają nad 
czynami, mimo że ciągle powstają 
nowe organizacje proekologiczne. 
W tej chwili jest ich około stu. Tworzą 
one ruch wyrażający protest przeciw- 
ko nieskuteczności dotychczas pode- 
jmowanych działań. 

Wy, oczywiście, nie jesteście w sta- 
nie zbudować „czystego” przemysłu, 
odpowiedniej ilości oczyszczalni, 
stworzyć spójnego systemu ochrony 
środowiska. Czy jednak oznacza to, 
że wszyscy mamy z założonymi ręka- 
mi czekać, aż zginie przyroda a my 
wraz z nią? Pomyślcie nad tym. Za- 
stanówcie sie, co dla ochrony środo- 
wiska możecie zrobić: sami. Tam 
wszędzie, gdzie znajdujecie się pod- 
czas wakacyjnego wypoczynku 
— nad wodą, w lesie, we wsi czy 
w mieście. Piszcie do nas o waszych 
odkryciach, o tym co uczyniliście 
z myślą o ochronie przyrody i środo- 
wiska. Życzymy powodzenia! (tb) 


SHERLOCK 
HOLMES 
POWRACA 
NĄ BAKER 
STREET 


LONDYN (PAP). W blisko 100 lat po tym, jak sir Arthur 
Conan Doyle pozbył się swego bohatera w opowiadaniu 
zatytułowanym „Końcowy problem'* — londyński przed- 
siębiorca John Aidiniantz otwiera Muzeum Sherlocka 

* Holmesa. 

— Nie byłem zagorzałym miłośnikiem słynnego detek- 
tywa londyńskiego — zwierza się John Aidiniantz — ale 
pomysł urządzenia tego muzeum przyszedł mi do głowy 
w kwietniu ubiegłego roku, kiedy przeczytałem, że pokoje 
Sherlocka Holmesa znajdowały się w pobliżu mojego 
biura. 

Tysiące listów, które napływają co roku do Londynu od 
miłośników Holmesa, tradycyjnie kieruje się do Krajowego 
Instytutu Pożyczek i Oszczędności Abbeya, którego biura 
zajmują numery od 215 do 229 przy Baker Street. Nadawcy 
tych listów otrzymują w odpowiedzi uprzejme pismo 
informujące ich, że pan Holmes wycofał się do Sussex, 


gdzie spędza czas przeglądając akta dawnych spraw oraz 
hodując pszczoły. 

Pewnego razu, przeglądając w lokalnej bibliotece stare 
dokumenty i mapy Aidiniantz dowiedział się, że numery te 
nadano instytutowi Abbeya dopiero w 1930 r. Budynek, 
w którym miał mieszkać słynny detektyw, znajdował się 
w rzeczywistości o kilka domów dalej i odpowiadał liczącej 
175 lat budowli w stylu georgiańskim. Budynek ten, będący 
w czasach wiktoriańskich pensjonatem, od 1934 r. był nie 
zamieszkany z powodu wad budowlanych. 

Po znalezieniu sponsorów Aidiniantz przystąpił do reno- 
wacji budynku i urządzenia wnętrz, kierując się ściśle 
opisami zawartymi w powieściach i opowiadaniach Conan 
Doyle'4 o Sherlocku Holmesie. Muzeum w zamierzeniu 
jego twórcy jest dokładną kopią pomieszczeń zajmowa- 
nych przez detektywa, doktora Watsona i ich gospodynię 
panią Hudson. Przewidziano nawet słynne 17 schodów 
prowadzących do pokoi Holmesa. W muzeum znajduje się 
woskowa figura Sherlocka z dziurą po kuli w czole, 
przypominająca pułapkę, dzięki której zmyślny detektyw 
złapał w potrzask niesławnego pułkownika Sebastiana 
Morana... 

— Naszym problemem było: co należy pominąć? — mó- 
wi twórca muzeum. Wybór był chyba rzeczywiście bardzo 
trudny, bo wśród eksponatów znajdują się akcesoria ze 
wszystkich 60 opowiadań i powieści Conan Doyle'a o Sher- 
locku Holmesie. 

Muzeum będzie podlegać Międzynarodowemu Towa- 
rzystwu Sherlocka Holmesa. Na świecie jest ponad 2 tys 
lokalnych towarzystw noszących imię słynnego detek- 
tywa, a jego japońscy entuzjaści wystawili nawet brązową 
statuę swego bohatera w miejscowości Karuizawa. 

Przewiduje się, że nowe londyńskie muzeum zwiedzać 
będzie rocznie co najmniej 70 tysięcy osób. 


+ 


XX Międzynarodowy Wakacyjny Turniej 
Piłkarski „Świata Młodych” i „Trommla” (NRD) 


Nasz turniej trwa i cieszy się, 
o czym świadczą liczne listy oraz 
telefony do redakcji, sporym powo- 
dzeniem. Korespondenci i rozmówcy 
gratulują organizatorom imprezy ju- 
bileuszu XX-lecia zawodów, życzą im 
dotrwania do... złotych godów. Dzię- 
kujemy za życzenia. Odpowiadamy 
tęż na pytania dotyczące udziału w tu- 
rnieju „ŚM”, przebiegu gry i spraw 
regulaminowych. 

ANDRZEJ ZBYTNIEWSKI z WŁOC- 
LAWKA proponuje rozegranie krajo- 
wego finału z udziałem wszystkich 
zainteresowanych imprezą zespo- 
łów. „Tylko wówczas — pisze — pu- 
char „Świata Młodych** otrzyma naj- 
lepsza drużyna, bowiem tylko taka 
powinna awansować do zawodów 
międzynarodowych" 


Trudno odmówić racji Andrzejowi 
(jest on kapitanem „Wisły”), ale or- 
ganizacja tak gigantycznego finału 
przerasta nasze możliwości finanso- 
we. 

„TRZYNASTKA” z MIĘDZYWO- 
DZIA (woj.szczecińskie) prosi o wyja- 
śnienie terminów „rzut bezpośredni” 
i „rzut pośredni” 

Wszystkie rzuty wolne dzielą się na 
dwa rodzaje: bezpośrednie — gol 
może być zdobyty ze strzału bezpo- 
średnio na drużynie, która zawiniła; 
i pośrednie — gol może być zdobyty 
tylko wtedy, gdy (przed minięciem 
linii łączącej oba słupki bramki) piłka 
zostanie dotknięta lub zagrana przez 
innego jeszcze zawodnika oprócz wy- 
konawcy rzutu wolnego. W czasie 
wykonywania rzutu wolnego gracze 
drużyny przeciwnej nie mogą zbliżyć 


się do piłki na odległość mniejszą niż 
9,15 m, dopóki nie zostanie ona wpro- 
wadzona do gry. Jeżeli miejsce wyko- 
nania rzutu leży bliżej bramki prze- 
ciwnika aniżeli 9,15 m, wówczas za- 
wodnicy zespołu broniącego się mo- 
gą zająć pozycje na linii bramkowej 
między słupkami bramki. Ogólnie 
obowiązuje zasada, że sędzia karze 
drużynę 'rzutem bezpośrednim za 
faule popełnione rozmyślnie. 
Drużyna „NURTU** GRĘBOCIN 
(woj. toruńskie) zwraca nam uwagę, 
że zbyt rygorystycznie przestrzega- 
my wieku uczestników turnieju. Ze- 
spół ten już.w roku ubiegłym wystar- 
tował w eliminacjach, jednak do finału 
krajowego nie dotarł. Drużyna istnie- 
je do dziś, ale kilku jej zawodników 
przekroczyło limit wiekowy. Czy mo- 
gą uczestniczyć w imprezie „ŚM? 


— Nie. Każde zawody (zwłaszcza 
dla zespołów najmłodszych) mają 
swoje regulaminy, które obowiązują 
wszystkich graczy. Uzupełnijcie dru- 
żynę młodszymi piłkarzami. Może te- 
raz uśmiechnie się do Was szczęście 
w losowaniu finalistów krajowych. 

KRZYSZTOF TYMOWICZ 
z USTRZYK DOLNYCH: „Jestem kapi- 
tanem „Zenitu”. Nasza drużyna po- 
wstała natychmiast po ogłoszeniu tur- 
nieju. Rozegraliśmy już trzy mecze. 
Nie mamy jednak opiekuna zespołu 
i jednolitych strojów. Co robić?'' 

Do końca wakacji i zakończenia 
eliminacji pozostało sporo czasu. Po- 
jedynki możecie rozgrywać również 
bez opiekuna dorosłego. Kiedy jed- 
nak uda Wam się awansować do 
zawodów centralnych, musicie przy- 
jechać na finał pod opieką osoby 


dorosłej. Funkcję opiekuna może peł- 
nić np. któreś z rodziców graczy. Nie 
martwcie się również brakiem stro- 
jów. Pamiętajcie tylko o tym, by w cza- 
sie meczów nie występować z pod- 
ciągniętymi koszulkami lub bez ko- 
szulek. To grozi, w wypadku prze- 
wrócenia się, bolesnym obtarciem 
tułowia. 

ZBYSZKA z CHODZIEŻY (woj. pils- 
kie), JARKA z ZUBOWIC (woj.zamojs- 
kie) prosimy o podanie nazwisk i do- 
kładnych adresów zamieszkania. Na 
pytania odpowiemy listownie. | jesz- 
cze jedno: nie proście nas o przy- 
słanie fotografii uczestników MŚ , ita- 
lia'90.' Zdjęcia wszystkich drużyn 
uczestniczących w mistrzostwach 
prezentowaliśmy na łamach „ŚM* 
Życzymy emocjonujących meczów 
eliminacyjnych i do zobaczenia na 
krajowym finale 

Organizatorzy XX turnieju 


Na specjalne życzenie licznych wielbicielek: Patrick Swayze i Jason Donovan 


Oto dwa obrazki namalowane przez współpracującą ze 
Światem Młodych” plastyczkę MAGDĘ JASNY, znaną z na- 


szej „Galerii 2x2" I wielu przedświątecznych akcji 
„Wiosenne mgły” — akwarela, „Ptaszek” — pastel 
Reprodukcje 
MAREK SZYMAŃSKI 


Właściwie o tym festiwalu wiecie wszyst- 
ko, pisałem o nim nieraz, a w tym roku 
ukazało się nawet specjalne wydanie „„Świa- 
ta Młodych”. Muszę jednak jeszcze raz po- 
wtórzyć choćby to, że koniński festiwal jest 
w tej chwili jedyny w Polsce, jeśli chodzi 
o jego uniwersalny i zabawowy charakter. 
Taniec i piosenka prezentowane są na nim 
we wszystkich możliwych odmianach i gatu- 
nkach, a organizatorom zależy przede wszy- 
stkim na wspólnej zabawie, co się znakomi- 
cie sprawdza szczególnie w koncercie fina- 
łowym (jego spory fragment mogliście oglą- 
dać w telewizji 3 VI) 

Czego dorobił się Konin przez ostatnich 
parę lat? Ogromnego zainteresowania wszy- 
stkich tańczących i śpiewających oraz ich 
instruktorów z wielkich miast i maleńkich 
wsi, sympatii dorosłych artystów i wiernej 
publiczności, zawsze szczelnie wypełniają- 
cej amfiteatr 

W tym roku tańczących było, jak zwykle, 
więcej niż śpiewających — bo jest kilka 
kategorii tanecznych. Tylko jedna była słab- 
sza — taniec towarzyski. W pozostałych było 
do wyboru, do koloru. „Złote Aplauzy'” jury 
przyznało zespołom: RYTM ze Szczecina, 
ZEZ z Jastrzębia Zdroju, KANON z Krakowa, 
TRICK Il z Mrągowa, FRAM z Tarnobrzega, 
PĘDZIWIATRY z Łodzi. „Srebrne Aplauzy” 
— Dziecięcemu Klubowi Tańca z Jeleniej 
Góry, KRASKOM ze Szczecina,RACŁAWI- 
COM z Niska, ISKIERKOM z Grudziądza 
i JELONKOWYM RÓŻKOM z Krępic. „Brązo- 


Świat Młodych” także chciał wręczyć 
w Koninie swoją nagrodę. Ale — prawdę 
mówiąc — nie mogliśmy się zdecydować. Bo 
przecież wszyscy, którzy nie zdobyli aplau- 
zów ani wyróżnień, dostarczyli nam wielu 
różnorodnych wrażeń artystycznych, Chcia- 
łoby się nagrodzić np. zespół AKOLADA ze 
Szczecina nie tylko za to, że ładnie śpiewa, 
ale jeszcze w dodatku za to, że... umie 
odpowiedzieć na trudne pytanie — jak brzmi 
mianownik od dżdżu? dżdża! TRIOLKI z Ra- 
bki za to, że czują bluesa. Gabrysię Goską 
i Monikę Łaską z Rzeczycy za to, że po- 
stanowiły rozruszać tatę przed wakacjami 
(bardzo pożyteczne!). Ewelinę Wojewnik 
z Łodzi za wdzięk i swobodę na scenie oraz 
dźwięczny głos, Kubę Stadnika za poczucie 
rytmu i humoru, Paulę Kwietniewską z Częs- 
tochowy za interesującą interpretację piose- 
nki i śliczny uśmiech, jakim ją okrasiła 
POZYTYWKĘ z Konina za naturalność. KiX 
z Leżajska za to, że swingując potrafił ożywić 
widownię... I to wcale jeszcze nie wszystko 


Tears On 
My Pillow 


You broke my heart in two 


Tears on my pillow 
Pain in my heart 
Caused by you 


If we could 

starł anew 

1 wouldn't hesitate 
I'd gladly 

take you back 

And tempt the hand 
of fate 


Love is not a gadget 
Love is not a toy 
When you find the one 
you love 

She'll fill your 

heart with Joy 


we Aplauzy” dostały GADUŁY z Gliwic i STO- 
KROTKI z Bielska-Białej. 

Jury oceniające wokalistów też nie żało- 
wało „aplauzów ”'. Złote otrzymali Inez Biela- 
ńska z Krakowa i Jarek Gajewski z Leżajska. 
srebrne — JAMA S. z Krakowa i Dorota 
Jarmakowska z Konina, wreszcie Brązowe 
— Magdalena Piątkowska z Wrocławia I ze 
spół PRZEDNUTKA z Sieradza. 

Nagrodę specjalną otrzymała Elżbieta Ar- 
matys z Krakowa, instruktorka Eksperymen 
talnego Teatru Dziecięcego „Akademia Pa- 
na Brzechwy” — za niebanalny pomysł 
| brawurową realizację widowiska muzycz- 
nego „Pchła szachrajka”' 

Jury dziecięce obdarowało nagrodami 
AKADEMIĘ PANA BRZECHWY z Krakowa 
TRICK II z Mrągowa i Dorotkę Jarmakowską 
z Konina. 

Gośćmi specjalnymi festiwalu był zespół 
„Tęcza” z Maryslą Sadowską oraz przybyli 
z zagranicy Sasza Karamanow (Bulgaria) 
oraz Ola Kuźmienko | Kristina Dryndina 
(Kujbyszew - ZSRR). Zaprosiła ich do Konina 
w imieniu organizatorów Fundacja Sztyki 
Dziecka 

Po tylu latach istnienia pojawiają się pyta 
nia o nową formułę festiwalu, o inne spoj 
rzenie na cały ruch amatorski... Rzecz jasna 
ten festiwal można zmieniać, tylko... nie za 
wszelką cenę. Dorobił się paru sukcesów 
ma swój charakter | styl — więc 

do zobaczenia za rok 
LECH NOWICKI 


co warto byłoby nagrodzić, pochwalić! Sam 
widzicie, że powinniśmy byli pojechać do 
Konina z workiem nagród. Może kiedyś tak 
będzie, gdy już staniemy się bogaci 

Na razie, rada w radę, uchwaliliśmy sam« 
rządnie i niezależnie, że pora uhonorować 
tych, którym to wszystko zawdzięczamy 
— | wspaniałą atmosterę wspólnej zabawy 
i obcowanie z prawdziwymi talentami 

Ogłaszamy zatem 

Nagrodę „Świata Młodych 
zki, które reprodukujemy 

otrzymują 

pani KRYSTYNA MIEDZINSKA wes 
dyrektorka 

i pan ADAM AUGUSTIANSKI dy 
Konińskiego Domu Kultury 

z gorącymi podziękowaniami za lata 8 
rań, żebyśmy się ładnie bawili i wz 
tej uroczej i 


dwa obra 


ciepłej imprezie, która 
serc nie byłaby n 


a pewno tak urocza 


Duuuuuży aplauz! 


GRAŻYNA SZROEDER 


Jeszcze przed wojną panna Julia Dworzecka, która 


lat! 


giczne... 


Lalki zamknięte w klatkach. Tylko jedna 
z nich pusta. Wyrwa w ściance ma kształt 
lalki 

Pan Claude Monestier zapraszając mło- 
dych widzów na swój spektakl-wystawę, tłu- 
maczy, że lalka wyrwała się z muzeum w po- 
szukiwaniu twórczej wolności. To nić przewo- 
dnia spektaklu 

Na podłodze — ślady stóp. Nie wiadomo 
jeszcze dokąd prowadzą, bo przedsionek tej 
zaczarowanej krainy jest ze wszystkich stron 


zamknięty dekoracjami. Z głębi dochodzi 
cichutka muzyka, która wabi... 

Widzowie wchodzą do labiryntu. Jakiś czas 
błądzą między kartonowymi ścianami próbu- 
jąc odnaleźć drogę do świata czarów, prze- 
pełnionego tajemniczymi rekwizytami. Poko- 
nują wreszcie — śladem marionetki, która 
uciekła — umowny mur konwencji... 

Ten labirynt to symbol poszukiwania swo- 
jej tożsamości. Szepty, przytłumione głosy, 
westchnienia świadczą o tym, że sztuka pań- 


szykowała się właśnie do objęcia posady nauczycielki, 
podczas wizyty u ciotki spotkała nie znanego jej do tej 
pory kuzyna. — Moja droga — to twój stryjeczny dzladek 
— dokonała prezentacji cloteczka. W tym momencie 
panna Julia gwałtownie zakasłała, by zamaskować swe 
rozbawienie. Oto bowiem stał przed nią... młokos 
— uczeń pierwszej klasy gimnazjum. Jakkolwiek by 
patrzeć — dziadek był młodszy od wnuczki o ładnych parę 


Zaintrygowana ową nieco zagmatwaną pokoleniową 
konfiguracją, Julia Dworzecka postanowiła poznać his- 
torię rodu. A że cioteczka była istną skarbnicą wiedzy 
o rodzinnych powiązaniach i koligacjach — w niedługim 
czasie udało się wyrysować rozłożyste drzewo genealo- 


— Niestety, tamte materiały zaginęły w czasie wojny. 
Odeszli najstarsi z rodu, zabrakło wszystkowiedzącej 
cioci. Niektórych kart historii mojej rodziny nie udało się 
więc już odtworzyć. Ale... pani Julia Górska kładzie na 
stole osiem pokaźnych rozmiarów ksiąg — ...kilkanaście 
lat później znów rozpoczęłam genealogiczne poszukiwa- 


nia. Tym razem, wspólnie z mężem 
Stanisławem, zabraliśmy się do zgłę- 
biania dziejów jego rodziny — rodu 
Górskich. 

Przez blisko 30 lat wędrowali po Polsce. Gdy 
zbliżał się urlop, pakowali do plecaków śpiwór, 
magnetofon, notatki, aparat fotograficzny i od- 
wiedzali miejscowości, z których wywodzą się 
Górscy. Szperali po strychach, całe dnie spę- 
dzali w archiwach akt dawnych, wertowali księgi 
parafialne. Z dokumentów, starych fotografii, 
czasem z inskrypcji na nagrobkach poznawali 
stryjków i ciotki, krewnych „po kądzieli'* i kuzy- 
nów „po mieczu”. 

Odtwarzali historię powoli, żmudnie. Dziś 
mają opisanych I udokumentowanych dziewięć 
pokoleń. Sięgnęli aż do roku 1753, kledy to 
urodził się 


protoplasta rodu... 


Jan Górski pochodził z ziemi nowogródzkiej. 
W 15 roku życia przystał do wojsk konfederacji 
barskiej. Kiedy ta upadła, zmuszony był zatrzeć 
za sobą wszystkie ślady. O powrocie do domu 
nie było mowy. Pewnego dnia Jan Górski przy- 


był do Ciężkowic — miejscowości nie opodal * 


Tarnowa — i tam się osiedlił. Po latach ożenił 
się z Katarzyną z Górków. Miał z nią pięcioro 
dzieci: Ludwika, Józefa, Jana /ten zmarł młodo/, 
Wiktorię i.Mariannę. 

Starzy mieszkańcy Ciężkowic pamiętali opo- 
wiadaną im kiedyś historię, jak to Katarzyna 
i Jan Górscy jeszcze za życia zamówili dla 


stwa Collette i Claude'a Monestierów nie 
tylko pobudziła wyobraźnię, ale i przyniosła 
refleksje. Widzowie przychodzą wzruszeni 
i jakby zasłuchani w siebie. 


Na plac przed teatrem wjeżdża na rowerze 
młody człowiek w czarnym surducie. W czar- 
nej skrzyni przymocowanej pod kierownicą 
ma cały swój teatralny dobytek, dekoracje, 
rekwizyty i maleńkie laleczki. Z chwilą otwar- 
cia magicznej skrzyni widzowie przenoszą 
się na południe Francji, na brzeg morza. 

Na „scenie'” pojawia się słój, w którym 
pływa złota rybka. Z okienka zaś, zza czarnej 
zasłonki wyłania się malutka postać z wędką. 
Za jej plecami przesuwają się obrazy; węd- 
karz marzy o swoim życiu. 

Jednoosobowy Theatre Massalia z Mar- 
sylii zadziwił znakomitymi pomysłami insce- 
nizacyjnymi i precyzją animacji- maleńkich 
laleczek. 

Każde przedstawienie uliczne ściąga mnó- 
stwo widzów. Nie inaczej było i wtedy, gdy 
aktorzy z Bucharskiego Teatru Lalek zapre- 
zentowali wspaniałe widowsko „Hodża Na- 
sredin w Bucharze”, oparte na autentycznym 
folklorze Uzbekistanu. 

Hodża Nasredin wjechał na plac niczym 
krakowski Lajkonik. Imponującą oprawę spe- 
ktaklu stanowiły przebogate dekoracje, ory- 
ginalna uzbecka muzyka wydobywana z tro- 
mbit, bębnów i piszczałek, barwne stroje, 
a także akrobaci na szczudłach i linoskocz- 
kowie. Powszechne zainteresowanie budził 
kilkuletni artysta, który kładł się natłuczonym 


sieble dwie dębowe trumny. Zimą na strychu 
przechowywali w nich Jabłka z przydomowego 
sadu. Trumny szybko niszczały od gnijących 
owoców, więc musieli je trzykrotnie wymie- 
niać... 

Ludwik Górski — najstarszy syn konłederata, 
urodzony w 1815 roku, ożenił się z Anną Gnid- 
kowską | miał czworo dzieci: Ludwika-Karola, 
Artura-Józeta-Marlana, Juliana | Stefanią. 

Ludwik-Karol Górski to wnuk konfederata. 
Jego plerwsza żona zginęła niospełna miesiąc 
po ślublo w Wiedniu, podczas wypadku tram- 
wajowego, Druga — zmarła wydając na świat 
córkę. Trzecie małżeństwo Górski zawarł z Ma- 
rią Czosławą Michalską. Ludwik-Karol I Marla 
— to właśnie rodzice pana Stanisława, a teś- 
clowie pani Julll... w 

Nad grubymi tomami zawierającymi opisane 
kolejne odgałęzienia drzewa genealogicznego 
można siedzieć godzinami... Każdo dziecko 
konfederata ma swoją księgę. W księdze zatytu- 
łowanej: „Ród Górskich'* można znaleźć zdjęcie 
Artura — młodopolskiego poety, prozalka, kry- 
tyka I publicysty, o którym się mówi podczas 
licealnych lekcji języka polskiego. On właśnie 
w grudniu 1939 roku napisał w pamiętniku, który 
zostawił swolm dzieciom: „Dawno pragnęliśmy, 
Matka wasza I/a, zostawić wam garść wladomo- 
ścio naszych rodzinach razem ze wspomnienia- 
mi własnymi. Taka znajomość przeszłości ro- 
dzinnej przedłuża niejako naszą własną prze- 
szłość — a poza tym lepiej się sieble rozumie, 
gdy się pozna przodków swolch. Dziś (...) zable- 
ram się do wykonania tego zamiaru pospiesznie 
i szkicowo. I wy, gdy już rodziny swoje mieć 
będziecie, uczyńcie to samo, do tych wspo- 
mnień dorzućcie własne — a w ten sposób 
powstanie może pamiętnik rodzinny, który wy- 
drze niepamięci przeżycia I doświadczenia, z ja- 
kich mogą korzyść odnieść następcy. 


Obraz przeszłości 


Jak twierdzą państwo Górscy — ślęczenie 
w archiwach, wertowanie pożółkłych ksiąg, 
przekopywanie stosów dokumentów wymaga 
dokładności I cierpliwości, lecz — nie Jest nud- 
ne! A na dodatek — bardzo wciąga... 

Stare księgi parafialne to prawdziwe kroniki, 
barwny obraz dawnego życia, ludzi, ich obycza- 
jów, przyzwyczajeń... Dziś w takich księgach 
notuje się tylko najważniejsze dane dotyczące 
urodzin, ślubów lub zgonów. A kiedyś? Zapisy- 
wano tam najrozmaitsze wiadomości! Np.to, 
gdzie ogłoszono zapowiedzi (wywieszono je 
przed drzwiami gminy), kto kroczył w orszaku 
weselnym, kto był bliżej młodych, kto dalej... 
A chrzty? Gdy rodziło się dziecko biednego 
człowieka — fakt ten kwitowano jedną, dwiema 
linijkami tekstu. Lecz Jeśli dziecko takie poda- 
wała do chrztu dziedziczka — o, to już zapeł- 
niano prawie całą stronę! Notowano przebieg 
uroczystości, a także ważne szczegóły — np. ... 
kolor sukni matki chrzestnej. Jeśli zaś chodzi 
o. imiona nadawane dzieciom — według daw- 
nego zwyczaju wybierać je było można spośród 
ustalonych zestawów. W jednym znajdowały się 
imiona „zarezerwowane” dla szlachetnie uro- 
dzonych (np. Ewa), w drugim — Imiona dla 
dzieci z rodzin chłopskich i robotniczych. 

W księgach parafialnych księża zapisywali 
także zawody rodziców nowo narodzonego, ich 
rodowód, stan majątkowy. A kiedy ktoś rozstał 
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zg" > 
szkle, by w chwilę potem zaprezentować 
rozradowanej widowni swoje plecy w nie 
naruszonym stanie. 

* 

XIX Międzynarodowy Festiwal Teatrów La- 
lek w Bielsku-Białej na kilka majowych dni 
uczynił stolicę Podbeskidzia stolicą czaro- 
dziejskiej sztuki teatru 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. JANUSZ MOCZULSKI 


„SIEDEM METRÓW RO. 
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się ze światem — także chorobę, na którą zmarł 
parafianin. Można więc wyczytać z tych łacińs- 
kich zapisów historie wielkich epidemii, rodzin- 
ne dramaty, ale także... pozachwycać się długo- 
wiecznością przodków: 103 lata, 100 lat, 98 (trzy 
razy żonaty i 17 dzieci)... 


Nie czekaj! 


Państwo Górscy mają zewidencjonowane 
w swoich księgach ponad cztery tysiące na- 
zwisk. | wciąż przybywa ktoś nowy — „wy- 
tropiony” po drobiazgowych poszukiwaniach 
lub zgłoszony przez znanych już krewniaków. 

— Berdzo wielu z nich znamy osobiście 
— pani Julia przekłada karty w kolejnym tomie... 
— Odnaleźliśmy rodziny nie tylko w Polsce, ale 
także na Litwie i w Stanach Zjednoczonych. 
Odwiedzamy się wzajemnie, korespondujemy... 
Choć ostatnio piszemy tylko do tych osób, od 
których trzeba wydobyć jeszcze.jakieś materia- 
ły. Bo wysyłanie listów do 150 korespondentów 
— to nie na nasze emeryckie kieszenie... 

— Im lepiej poznaje się swój ród, jego dzieje 
— tym bliższa, bardziej osobista wydaje się być 
historia kraju— pan Stanisław wkłada do kopert 

= stare, rodzinne fotografie. — Przecież w losach 
przodków zawiera się to, co przeżył cały polski 


a Ax 


naród... — druga koperta zapełnia się utrwalo- 
nymi na papierze fotograficznym podobiznami 
krewnych. — Noa jak człowiek ma już te trochę 
lat, to chciałby się dowiedzieć, kto był przed ńim, 
jakie są jego korzenie... 

— Namawlamy czytelników „Świata Mło- 
dych”, by nie czekali, lecz już dziś zabrali się do 
wykreślenia swego drzewa genealogicznego. 
Jako szperacze z praktyką 


radzimy: 


© Przygotuj zeszyt, w którym będziesz wpisy- 
wał wszystko, czego się dowiesz. Poliniuj go 
tak, by powstało 6 rubryk. 

© Układanie rodowodu rozpocznij od siebie 
— wpisz do rubryki (patrz: rysunek nr 1) swoje 
imiona, nazwisko, datę oraz miejsce urodzenia. 

© Teraz — jeśli je masz — wpisz rodzeństwo. 
Jeżeli brat lub siostra założyli rodzinę — wtedy 
także ich małżonków umieść w swoim spisie. 

© Czas na rodziców! Niezapomnij zaznaczyć 
daty i miejsca ich ślubu oraz nazwiska panieńs- 
kiego mamy. e 

© Jeśli zdecydowałeś się na rodowód „,,po 
mieczu” — opisz dziadków — rodziców taty. 
Jeśli zaś — „po kądzieli" — wtedy rodziców 
mamy. Gdy zdecydujesz się robić oba — po- 
trzebne będą ci dwa oddzielne zeszyty. 


Najdłuższy rodowód rodzinny ma blisko siedem 
metrów długości 


© Dla ambitnych: wypytaj dziadków o ich 
rodziców i... — wiesz już coś o kolejnym pokole- 
niul 
© W odpowiednich rubrykach rodowodu wpi- 
suje się także wujków, stryjków, ciocie, rodzeńs- 
two cloteczne... itd. 
© Pamiętaj o notowaniu pełnych danych, ale 
także i.innych wiadomości (np. wykształcenie, 
zawód, hobby, osiągnięcia itp.) 
© Rodowód wzbogacić można fotografiami. 
Najlepiej gdy są one w formacie legitymacyjnym 
— wtedy nie będzie bałaganu. Dbaj, by wszyst- 
kie fotografie w domowym archiwum były pod- 
pisane. To się później może przydać — bo 
pamięć ludzka jest zawodna... 
© Zgromadziwszy te wszystkie dane — mo- 
żesz wykreślić rodowód w częściej spotykanej 
formie graficznej (natrz — rysunek nr 2). 
©Jeśli się uda — namów rodziców, by kon- 
tynuowali twoją pracę. Życzymy powodzenia 
w genealogicznych poszukiwaniach! 
Julię i Stanisława Górskich odwiedziła 
IWONA STARZYŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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specjalno pomieszczenie, w którym udos- 
tępnione są zwiedzającym. Są tu praw- 
dziwe dzwony — unikaty i dzwonki okolicz- 
nościawe, | dzwonki zabawki. Jest miniatu- 
rka Dzwonu Wolności z Filadelfii — dar 
kardynała Jana Króla, jest dzwon króla 
szwedzkiego Gustawa Karola VI. Są dzwo- 
neczki janczarskie z... wodą kolońską 


r. 


i dzwonki pasterskie z całego niemal świa- — 
ta. Jest dzwon okrętowy i... Lenin w kształ- '* 


cie dzwonu. Są nawet dzwonki z węgla, 
konkretnie z grafitu. 

Ksiądz Antoni stale uzupełnia swoją 
kolekcję, zbiera także literaturę poświęco- 
ną dzwonom i ludwisarstwu. Wielką miłoś- 
cią księdza jest nasz najznakomitszy 
dzwon Zygmunta — być może miniatura 
i tego wawelskiego olbrzyma znajdzie się 
w Jastrzębiu. (kk) 


© W redakcji „ŚM” na półce stoją trzy 
opasłe tomy pt. „Wykaz urzędowych nazw 
miejscowości w Polsce”. Prawie tysiąc 
stron każde tomiszcze. WIT-ek często za- 
gląda do tych książek. Często sprawdza 
np., w jakim województwie leży miejsco- 
wość, z której przyszedł list, gdzie jest 
najbliższa poczta, a czasami — w tych 
książkach szuka ciekawostek. 

Na przykład, czy wiecie, że w Polsce 
mamy... Ameryki. | to aż dwadzieścia trzy. 
Cztery Brazylie. Jest 26 Warszaw. Ho, ho 
a ile nazw pochodzi z zaświatów: 22 Raje, 
2 Nieba, 1 Niebiosy, znacznie więcej Pie- 
kieł (73), Piekiełek, Diabełków, Biesów, 
Czartów, Szatanów i Szatanków. Jest Diab- 
la Góra i Diable Koryto, Diabli Stół, Diabli 


1 pokolenie 2 pokolenie 4 pokoleni 5 pokolenie 
PRADZIADEK DZIADEK mój OJCIEG mój starszy 
BRAT 


Prababcia 


PRAPRADZIADEK i praprababcia 


PRADZIADEK i prababcia 


DZIADEK i babcia 
OJCIEC i mama 


mój starszy. moja SIOSTRA i jej mąż 
BRAT — mój szwagier JA 


moja siostrzenica mój siostrzeniec 
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mój najmłodszy 


Krąg, Diabli Młynek i takiż Młyn. 

A ile poleceń jest w nazwach miejscowo- . 
ści: 

Witaj, Poczekaj, Gwizdaj, Juchnijcie, 
Niewstąp, Nietup, Nieczuj, Nieciesz, Klęcz, 
Zaskocz, Zaduś... ż 
©VWI/T-ku zbieram śmieszne nazwy geo- 
graficzne i staram się takie nazwy uwiecz- 
- nić na fotografiach. Ostatnio mam dwie 

zdobycze: Stare Połcie (to koło Nidzicy) 
i Świnoroje to koło Narewki w Białostoc- 


kiem)... Jan Rostowski, Białystok 


WIT-ek.pomysł Janka przekazuje. Kto przy- 
stąpi dó*tej zabawy? 


BRAT 


To powiedziawszy poleciła nieszczęśliwemu Ostańce liczyć 
czas na zegarku. a sama usiadła i czekała, aż ktoś się przyzna, 
ale nikt się nie przyznał. Wobec tego dobrała się do Złośliwego 
Miecia i, mimo że Ostańko zwijał się z niecierpliwości, mag- 
lowała chłopaka przez pięć minut posądzając go o kolejną 
złośliwość... Ale on zapierał się twardo i odrzucał podejrzenia 
twierdząc, że mimo swej złośliwości oszczędza z zasady chorych 
i nigdy nie pozwoliłby sobie na jakieś hokus-pokus z naczyniem 
pana Trąbaczewskiego. Popsute zdrowie to zbyt poważna spra- 
wa, żeby sobie z niego żartować. Szlachetne oburzenie Mietka 
i płynność jego wymowy zrobiły pewne wrażenie na Okulli, dała 
mu więc spokój i zapytała klasę o dyżurnych. Obara i ja 
próbowaliśmy kryć się z naszą funkcją, ale dziewczyny zdekon- 
spirowały nas. Nie było rady, musieliśmy wstać i przyjąć do 
wiadomości, że pani wicedyrektor zleca nam zajęcie się tą 
brzydką sprawą i odzyskanie dla Trąby szlachetnego naczynia. 
Próbowaliśmy protestować, tłumacząc się brakiem wszelkich 
kwalifikacji detektywistycznych, ale Okulla zamknęła nam usta 
wspominając nasz październikowy sukces w zdemaskowaniu 
sprawców włamania do domu inżyniera Oleskiego na Pastewnej. 
Wyraziła przy tym szczególne zadowolenie, że to my właśnie 
jesteśmy aktualnie dyżurnymi i że wobec tego sprawa jest 
w dobrych rękach. 

Dobre sobie! Kipiałem w duszy ze wzbarzenia! Ledwie się 
wykręciłem od rozpiątywania tej afery w szatni, a tu już nowe 
kryminałki. Ja mam szukać czajnika Trąby! Też coś! Jakbym nie 
miał ważniejszych problemów w głowie! 

Oto mentalność wapniaków! Okulla jako pedagog powinna 
wiedzieć, że pół roku może zupełnie odmienić człowieka, kiedy 
się ma czternaście lat i że ja oraz niejaki Tomek Żabny z paździer- 
nika to dwie różne osoby. 

Chcę.to jakoś wytłumaczyć Okulli, ale Ostańko daje mi 
rozpaczliwe znaki, żebym milczał, pukając się w zegarek. Dysku- 
sja z tak zamiłowaną polemistką jak Renata Okulczycka zajęłaby 
nam niewątpliwie całą lekcję, rezygnuję więc z litości dla 
staruszka z dyskusji i obserwuję z ulgą, jak Okulla wycofuje się 
wreszcie z pracowni. Mimo to nieszczęsny Ostańko, który stale 
jest do tyłu z materiałem, nie zdoła już „wyrobić się w czasie''; 
znów przedłuża i nam lekcję nie zważając na dzwonek, a ja 
siedzę niczym na szpilkach, bo przez okno widzę jak rozochocony 


wiosną Lud wybiega na dwór przed szkółę, na trawniki, korzys- 
tając z ciepłej bezchmurnej pogody, brzęczy i roi się hałaśliwie, 
a wśród Ludu dostrzegam Agatę Peter. 

Wyraźnie szuka sajpptności. Ginie mi na parę chwil z oczu. 
Odnajduję ją na stercie betonowych pustaków niedaleko bocznej 
furtki. Oparta o pień bezlistnego jeszcze klonu opala się z za- 
mkniętymi oczyma, z uniesioną głową. Jej czoło i włosy Iśnią 
w gorących promieniach. Przypomina mi aztecką dziewczynę 
oliarowaną bogowi słońca na kamiennym ołtarzu w Tenochtitlan. 
Czuję, że jest w niebezpieczeństwie. Za chwilę kapłani Mon- 


„tezumy wyszarpią jej serce... 


Wreszcie Ostańko spostrzega, że nikt w klasie nie śledzi jego 
alchemicznych zmagań z odczynnikami przy kolbach i palnikach 
i nie bierze udziału w „„radosnych mękach uczenia”, daje więc za 
wygraną. Smutny i zgorzkniały opuszcza klasę, a ja zbiegam 
spiesznie na dół. h 

godzina 10.50, duża przerwa 

Niestety, spóźniam się. Zanim zdążyłem dobiec do pustaków 
i klonu, przed furtkę z nonszalanckim by nie rzec bezczelnym 
piskiem opon zajechał pomalowany w żółto-zielone zygzaki stary 
łazik szkolny z trzema Merynosami-komandosami na pokładzie. 
Dwu Hipoli w roboczych ubrankach wyskakuje z wozu, pędzą za 
żywopłotem. Przyspieszam kroku, ale oni są szybsi. 

Już są przy pustakach i — czy to weszło im w nałóg? — prawie 
dokładnie powtarza się' wczorajsza scena. Na moich oczach 


* porywają „,z ołtarza” Agatę! Ciągną ją za ręce, cholerne Hipole, 


zupełnie się nie krępują, jakby byli u siebie! Trzeba przyznać, że 
są niesłychanie sprawni. Spodziewałem się, że Agata będzie 
krzyczeć, alarmować, wołać o ratunek, a ona nie. Z pewnością od 
razu zatkano jej usta... 


Rzucam głośne przekleństwo, pędzę z nimi, wzywam do 
zatrzymania. Gdzie tam! Znikają za gęstym szpalerem żywot- 
ników... A 

Gdy dopadłem do furtki, zobaczyłem już tylko odjeżdżający 
samochód i stanąłem jak głupi. 

Nie wiem co robić. 

Niedbałym krokiem, z rękami w kieszeni podchodzi do mnie 
Fredek Bułanek; twarz wykrzywia mu uśmiech ni to kwaśny, ni to 
szyderczy. 2 

— Czemu masz taką spsiałą minę? — wysuwa prowokacyjnie 
swoją „sparringową” szczękę. 

Wściekły, chcę go w nią trzasnąć z całej siły, ale łobuz 
odskakuje przytomnie; tracę równowagę, padam i nadziewam się 
boleśnie na jakieś kolczaste krzaczysko, a zza tego krzaczyska 
wyskakuje niespodziewanie dwu małych tąfli. Chcą dać dyla, ale 
Buła przytomnie podstawia im nogę. Jeden z nich pada. Buła 
podnosi go za kołnierz jak szczeniaka. Znam smarkacza, ło ten 
obrzydliwiec od robaków — Świdzik z drugiej, ten, który mnie 
ostrzegł w poniedziałek przed Mamelukami. 

— Co tu robisz? — sapię gramoląc się z ziemi. 

— Podsłuchiwał, palczak! — mruczy Obara. 

— Szpiegowałeś nas? — pytam. 

— Ko... Kocio Kocemba kazał cię śledzić, Żaba... 
malec. 

— Mnie?! 

— Nie obrażaj się, cała wasza klasa jest śledzona, bo... bo 
zalęgło się u was złodziejstwo. 

— (o takiego? Niech no cię jeszcze zobaczę przy sobie! Każę 
ci zjeść wszystke robaki, które nosisz w pudełku! A teraz pryskaj! 

Fątel czmychnął przerażony. 

— Czemu go puściłeś? — pyta zdziwiony Miś. — Należało go 
solidnie wybadać na temat tych metod Kocia.. 
spadł? 


— wykrztusił 


. Czy on z byka 


— Nie mam czasu — sapię. — Porwali Agatę Peter. Hipole. 
— Porwali? Naiwny z ciebie baran — Buła spluwa z nie- 
smakiem. — Żeby to było porwanie! 


— wzdycha. — Czekała na 
nich ta latawica. 


— Czekała? — wstyd mi, rzecz była niemal oczywista, a ja 
wolałem sobie budować jakieś iluzje... 


Cdn. 


SUSZARKA 


Którą z wtyczek A, B, C, czy D, należy włożyć 
do kontaktu, aby suszarka zaczęła działać? Czy 
na podanie odpowiedzi wystarczy Ci 15 sekund? 


SYMBOLE 


Osiem spośród dziewięciu symboli występuje na rysunku pięciokrotnie, jeden 
zaś sześć razy. Czy w ciągu 40 sekund znajdziesz ten symbol? W rozwiązaniu podaj 


jego numer. 


go kartką i spról 


Ile zrobisz błędów? 


migłówki dzisiejszej Abrakadabry, 


niego. 


ZADANIE 
PREMIOWANE NR 786 


Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu znalazły się dwie 
litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, ul. Mokotows- 
ka 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 786". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 5000 
zł. 

POZIOMO: 1) niech wamstale świe- 
ci podczas wakacji, 3) staw łączący 
udo z tułowiem, 5) wiązka, 7) rybie 
jaja, 9) leśne zwierzę z fajkami i szab- 
lami, 10) jadło, strawa, 11) przybijają 
doń statki, 12) zamienia się w nią 
kijanka, 14) obchodzi imieniny 2) sty- 


psota. 

PIONOWO: 1) ptak wyróżniający się 
pięknym śpiewem, 2) może być niska, 
przystępna, wygórowana, 3) bat, 4) 
uprawia ziemię, mieszka najczęściej 
na wsi, 6) z jednym lub pięcioma 
palcami, 8) relacja, meldunek, 9) dre- 


Zdrowie z... orbity 


Satelita ostrzega przed chorobą 


AFRYKA (PAP). Techniki satelitarne mogą być wykorzy- 
stywane w służbie medycyny do ostrzegania przed epide- 
miami. W tropikalnych rejonach Afryki Zachodniej i Ame- 
ryki Południowej znajdują się ogniska żółtej febry. Choro- 
ba ta, przenoszona przez komary, co jakiś czas nabiera 
charakteru epidemicznego i rozprzestrzenia się na duże 
obszary. Satelity nie wykrywają bakterii ani wirusów, 
pozwalają natomiast rozpoznać zmiany warunków sprzy- 
jających ekspansji komarów przenoszących zarazki tej 
grożnej choroby. Zwłaszcza intensywność deszczów, 
a także odpowiedni rozwój szaty roślinnej sprzyja .wy- 
stępowaniu komarów. W korzystnych warunkach mogą 
one przenosić się na duże odległości przyczyniając się do 
szybkiego rozprzestrzeniania epidemii. 


Z, nieba do aptek! 


USA (PAP). Kryształy proteinowe wyhodowane w kos- 
mosie na pokładzie stacji „Mir'” posłużą do opracowania 
nowych rodzajów lekarstw. Sprawdzono już ich stan 
w laboratorium w Brookhaven w stanie Nowy Jork. Nie 
uległy uszkodzeniu podczas lądowania statku. Tak oto 
rodzi się farmaceutyczny przemysł kosmiczny. 


Okazja! 


Zestawy atrakcyjnych horoskopów wysyła 
KAJ. 


Przyślij kartkę z adresem i dokładną datą 
urodzenia. 
74-111 Lubanowo 42 


G-67/1 


UŚMIECH NUMERU 


LEKARZ do pani Iksińskiej, rozkładając ręce: 
— W pani przypadku medycyna jest zupełnie bezradna. 


Pani jest absolutnie zdrowa! 


x 
UCZNIOWIE wykonują na lekcji w warsztacie szkolnym 


unku zaczernić 
te same elementy, które były czarne na prawym. 


POŁĄCZ PUNKTY 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
w nagrodę za wytrwałość narysowat 


obrazek. Wystarczy w tym celu połączy 
prostymi kolejne punkty od pierwszego 


cznia, 16) najazd, agresja, 17) figiel, * 


|--NB 
Jożesz 
bie 

lami 
stat- 


wniane naczynie używane dawniej na 
wsi do rozczyniania chleba, 11) śród- 
leśna łąka, 13) roślina z rodziny traw, 
o grubych zdrewniałych źdźbłach pu- 


CO JESZCZE? 


CELESTYN to imię męskie. A co 
znaczy to samo słowo pisane małą 
literą — celestyn? Tylko jedna 
z trzech poniższych odpowiedzi 
jest prawidłowa 

a/ instrument muzyczny podob- 
ny do fisharmonii, 

b/ kolorowa blaszka używana 
do ozdabiania kobiecych strojów 
ludowych, 

c/ siarczan strontu minerał bar- 
wy bladoniebieskiej, żółtawej lub 
szarawej. 


HOROSKOP 


Wszystko o Tobie i tylko 


różne rzeczy: jeden — wieszak, drugi — podstawkę pod 
kwiaty, trzeci — deseczkę do krojenia jarzyn. Tylko Mąd- 
rala bezustannie struga deskę strugiem bez żadnego 
planu. Zaniepokoiło to nauczyciela. 

— Czy ty w ogóle coś robisz? — pyta Mądralę. 

— Oczywiście, proszę pana! Robię delikatne wiórki na 
podściółkę dla mojego chomika... 


pe Ś ULM 


ZWROT EATYOZ NO TOP POZORY RCT E 


dla Ciebie 


Podaj datę urodzenia 


(dzień, miesiąc, rok) 
na kartce pocztowej 
„GWIAZDECZKA" 
66-400 Gorzów Wlkp 
SP-84 
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kach i terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW —,,Prasa-Książ- 
ka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe 

SKŁAD: własny 

LAMANIE: Supergraf Sp. z 0.0., Warszawa 
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UZUPEŁNIJ: a-Y, b-K. CO JESZCZE: kabu! — rodzaj sosu z musztardy i galaretki porzeczkowej do 


Rozwiązania z poprzedniej soboty 
zimnych mięs. JEDNAKOWE OBRAZKI: 4,7. 


„ KRZYŻÓWKA DWULITEROWA 


stych w środku, występująca w kra- 
jach tropikalnych, 14) barwa sierści 
u zwierząt, 15) prążkowana tkanina 
bawełniana 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 779 


z 60 numeru 
19.05.1990 r. 

Poziomo: kwas, obiekcje, widelec, sakra, 
doręczycielka, osada, ładownia, kant 

Pionowo: kowadło, Andorka, Baczyński, kra, 
jar, plucha, kolizja, amarant, Spa, dno. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali 

Marcin Bojanowicz - Warszawa , Jarosław 
Jakubowski - Czarne, Sylwia Kałuża — Bukow- 


Świata Młodych” z dnia 
Prawdę czas odsłania 


no, Marcin Kamańczy — Kalisz, Agnieszka 
Maciorowska — Ciemnoszyje, Sylwia Mister- 
kiewicz — Grabki Duże, Agnieszka Pniewska 
— Warszawa, Artur Raczko — Warszawa, 
Anna Samosiuk — Lomża, Emilia Włodarska 
— Czeladź. 


ul. Rakowiecka 32, tlx 81-48-86, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 


DRUK; Prasowe Zakłady Graficzne w Lodzi 


JESZCZE TYLKO 
TROCHĘ PUDRU, | ZEBY 
MI NĄSY NIE WYLAZTŁY) 


KABDY TAK MÓMI! A POTEM... DAJ 
SNIADANIE, DAJ OBIAD! A ZRESZ TĄ, 
SZEFN DELEGACJI, POJECHAŁ NĄ 
KURS „GRZECZNOŚĆ NĄ CO DZIEŃ */ 


(/ A PANI SKOŃCZYŁA 


fCZEGO? ME WIDZĄ, BA ROBIĘ 
PORZĄDKI ? SEZON DOPIERO 
OD JUTRA. ŚNIEGU NIE DO- 


NIEŻLI... AMNIE ZĄB BOLI... CHCEMY 


rytmo TRO-| 
CHĘ ODPO- 


PROSZĘ, 


ODSUŃCIE siĘ! TAS? 


DOBRA KOBIETO! 


TEN KURS Z WYRÓZ- 


NIENIEM ? 


CHA, CHA,CHA/ POZNAJĘ CIĘ, 
MISTRZU Q |! SPRZĄTACZKĄ! 
WNUACHACHACHA I 


To nie szyfr, to kryptonim samochodu, który ma w produkcji 
zastąpić FIATA 126. Konstrukcja tego samochodu powstała 
w koncernie Fiata we Włoszech, a jego seryjną produkcję 
podejmie Fabryka Samochodów Małolitrażowych w” Biels- 
ku-Białej.Pierwsze egzemplarze, przeznaczone na eksport, 
mają opuścić fabrykę w 1992 roku. 

Jaka polska nazwa zastąpi kod X-1/79, na razie oficjalnie 
jeszcze nie wiadomo, chociaż w niektórych informacjach FSM 
oznaczała go marką „HALNY”. 

Jak dotychczas po drogach naszego kraju jeździ kilka 
prototypów egzemplarzy tego samochodu, które określa się 
jako doświadczalne. Są one poddawane wszechstronnym 
próbom. 

X-1/79 jest nadal samochodem małym, w prasie zagranicz- 
nej zalicza się go do pojazdów grupy „mikro”, chociaż 
nadwozie jego przeznaczone jest do przewozu pięciu osób. 
Długość jego wynosi 3200 mm, a więc jest tylko o 85 mm 
dłuższy od FIATA 126, ale o 190 mm krótszy niż FIAT PANDA 

Wyglądem zewnętrznym zbliżony będzie do LANCI Y, 
a więc z dwudrzwiowym nadwoziem i tylną, nieomal pionową 
ścianą zaopatrzoną w trzecie, dodatkowe drzwi. Sylwetka 
samochodu będzie jednak miała bardziej nowoczesne kształ- 
ty od LANCI, która produkowana jest już od 5 lat Współczynnik 
oporu powietrza dla tego nowego samochodu wynosić będzie 
0,31. Tajemnica dużej przestrzeni osobowej tkwi w dużym 
rozstawie osi 

X-1/79 w pierwszym okresie produkcji będzie zaopatrywany 
w dwucylindrowy silnik o pojemności 704 cm sześc „ a więc 
w ten, w który aktualnie jest wyposażony FIAT 126 BIS 
W następnej kolejności montowany będzie silnik o pojemności 
1000 cm sześc. i mocy 45 KM, pozwalający na uzyskiwanie 
prędkości 140 km/h. Silnik będzie umieszczony z przodu, 
a napęd od niego przekazywany na koła przednie 

Zawieszenie wszystkich kół niezależne, ogumienie o wiel- 
kości osadzenia 13 cali 

O kształtach nadwozia, choć częściowo zamaskowanego, 
dają pewne wyobrażenia zamieszczone zdjęcia. Jak będzie 
wyglądała przednia część nowego samochodu pokazuje zdję- 
cie, wprawdzie niezbyt wyraźne, prawdopodobnie wykonane 
z ukrycia lub z dużej odległości 


ZENON DUTKIEWICZ 


/ 
MAMY JUZ TYLKO TĘ ODZYWKĘ, POMYSŁ 
MOJEGO KUCHARZA. CZEK: 
TRÓBKĄ, I SOLĄ... 


KELNER COŻ DŁUGO 
NIE PRZYCHODZI... 


OLADA Z WĄ- | 


MAM NADZIEJĘ  2E 
WĄTRÓBKĄ Z CE - 
BULKĄ. 


Po artykule pt. „Co chomiki lubią 
najbardziej" przysłaliście kilka listów 
z opisami kulinarnych upodobań swo- 
ich pupili. Wynika z nich, że chomiki 
są pod względem smaku niezwykłymi 


Iindywidualistami. Poza podstawo- 
wym pokarmem w postaci ziarna 
zbóż, kasz, warzyw i zieleniny z doda- 
tkiem jajka na twardo i twarogu, nie- 
które chomiki uwielbiają pestki dyni, 
nasiona słonecznika lub płatki ow- 
siane. Pokarmów tych nie należy po- 
dawać w nadmiarze, tylko jako sma- 
kołyk. Poczęstowanie od czasu do 
czasu smacznym kąskiem pomoże 
zaprzyjaźnić się z podopiecznymi 
Mój chomik jako pokarm podstawowy 
dostaje granulat przeznaczony dla 


NIE POWIEM, 
ZEBYM BYŁ NAJE- 
DZONY... 


ZABLOSYO OPRBY 


NAŚ NIE MA MIKOGO, 
ŚPIAARNIA PUSTA ,.. 
NAWET ŁOZEK NIE 


ZNALĄZŁEM 
STRYSZEK Z 
SIANEM- YNA 
ZONY NA 
DRZEMKĘ! 


ZER 
pr 
cz A) 
A ) Ó 4: 
Sud rych 
Chomika _ najłat- 


wiej przekonać 
o naszej przyjaźni 
prezentem w po- 
staci np. pestki dy- 
ni 


myszy laboratoryjnych, ale jego przy- 
smakiem są larwy mącznika. To, że 
chomiki wymagają w diecie dodatku 
pokarmów pochodzenia zwierzęce- 
go, nie jest dla nikogo tajemnicą, ale 
żeby roślinożerny skądinąd chomik 
przepadał za owadami? Jeżeli bę- 
dziemy wnikliwie obserwować życie 
zwierząt, to jeszcze nieraz zadziwią 
nas różne zjawiska 
Skoro już o mącznikach mowa, to 
przypomnę, że są one niezbędne 
w hodowli większości gadów, płazów 
niektórych ptaków i np. skoczków pus: 
tynnych. Hodowlę mącznika młynarka 
(Tenebrio mollitor) opiszę już nieba 
wem 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


